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Peg­gy O’Mara










PRZED­MO­WA

 

 

Ade­le Fa­ber

 

Już daw­no temu, gdy wy­pa­dła moja ko­lej na od­wie­zie­nie przy­szłych au­to­rek tej książ­ki do przed­szko­la, do­strze­głam pierw­szy prze­błysk pa­sji, któ­ra mia­ła to­wa­rzy­szyć jej pi­sa­niu.

Wsa­dzi­łam do sa­mo­cho­du moją cór­kę Jo­an­nę, pod­je­cha­łam za róg, żeby ode­brać Ju­lie, a na­stęp­nie dwie prze­czni­ce da­lej po Rob­bie­go. Wkrót­ce cała trój­ka sie­dzia­ła za­pię­ta pa­sa­mi na tyl­nym sie­dze­niu, we­so­ło traj­ko­cząc. Na­gle na­strój prysł i wy­wią­za­ła się go­rą­ca dys­ku­sja:

 

ROB­BIE: Nie miał po­wo­du pła­kać! Nic mu się nie sta­ło.

JULIE: Może to zra­ni­ło jego uczu­cia.

ROB­BIE: I co z tego? Uczu­cia się nie li­czą. Trze­ba mieć po­wód!

JOAN­NA: Wła­śnie że uczu­cia się li­czą. Są tak samo waż­ne jak po­wo­dy.

ROB­BIE: Wca­le nie! Trze­ba mieć do­bry po­wód.

 

Przy­słu­chu­jąc się tej wy­mia­nie zdań, za­chwy­ci­łam się trój­ką ma­łych lu­dzi. Wie­dzia­łam, z ja­kich do­mów po­cho­dzi­li. Mat­ka Rob­bie­go była po­waż­ną i rze­czo­wą ko­bie­tą. Mama Ju­lie, na­uczy­ciel­ka gry na for­te­pia­nie, uwiel­bia­ła ze mną roz­ma­wiać o tym, cze­go się do­wia­dy­wa­łam na warsz­ta­tach dla ro­dzi­ców pro­wa­dzo­nych przez sław­ne­go psy­cho­lo­ga dzie­cię­ce­go dok­to­ra Ha­ima Gi­not­ta. Mia­ły­śmy za­wsze tyle do prze­my­śle­nia i do wy­pró­bo­wa­nia z wła­sny­mi dzieć­mi.

Nie­któ­re z na­szych roz­mów zo­sta­ły póź­niej uwiecz­nio­ne w książ­ce, któ­rą po­sta­no­wi­ły­śmy na­pi­sać wspól­nie z Ela­ine Ma­zlish. Obie do­świad­czy­ły­śmy tak ogrom­nych ży­cio­wych prze­mian i by­ły­śmy świad­ka­mi tylu prze­obra­żeń u in­nych osób z na­szej gru­py, że uzna­ły­śmy, iż mu­si­my po­dzie­lić się tą wie­dzą z jak naj­więk­szą licz­bą ro­dzi­ców. A co naj­waż­niej­sze, mia­ły­śmy bło­go­sła­wień­stwo dok­to­ra Gi­not­ta, któ­ry prze­czy­tał pierw­sze szki­ce i za­pro­po­no­wał po­moc re­dak­cyj­ną.

A oto w skró­cie na­stęp­nych dwa­dzie­ścia pięć lat. Na ryn­ku uka­zu­je się na­sza pierw­sza książ­ka Wy­zwo­le­ni ro­dzi­ce, wy­zwo­lo­ne dzie­ci i zdo­by­wa Chri­sto­pher Award jako „li­te­rac­kie osią­gnię­cie afir­mu­ją­ce naj­wyż­sze war­to­ści ludz­kie­go du­cha”. Po niej wy­da­nych zo­sta­je sie­dem ko­lej­nych ksią­żek. Jak mó­wić, żeby dzie­ci nas słu­cha­ły. Jak słu­chać, żeby dzie­ci do nas mó­wi­ły oraz Ro­dzeń­stwo bez ry­wa­li­za­cji zy­sku­ją ran­gę be­st­sel­le­rów i zo­sta­ją opu­bli­ko­wa­ne w po­nad trzy­dzie­stu ję­zy­kach. 

Małe dziew­czyn­ki, któ­ra za­wo­zi­łam do przed­szko­la, wy­ro­sły, po­wy­cho­dzi­ły za mąż i każ­da z nich do­cze­ka­ła się troj­ga wła­snych dzie­ci. Miesz­ka­ły za gra­ni­cą i stu­dio­wa­ły róż­ne kie­run­ki. Wciąż uśmie­cham się na wspo­mnie­nie opo­wie­ści Ju­lie o epi­zo­dzie pod­czas pierw­sze­go sta­żu, któ­ry od­by­wa­ła jako urzęd­nicz­ka w biu­rze po­mo­cy praw­nej. Mia­ła re­pre­zen­to­wać na pro­ce­sie przy­pa­dek, któ­ry wy­da­wał się zwy­kłym nie­po­ro­zu­mie­niem. 

– Czy nie mo­że­my po pro­stu zor­ga­ni­zo­wać im spo­tka­nia, żeby po­roz­ma­wia­li? Je­stem pew­na, że gdy­by wy­słu­cha­li na­wza­jem swo­ich ra­cji, to do­szli­by do po­ro­zu­mie­nia.

Jej na­iw­ność zi­ry­to­wa­ła sze­fa.

– Tak się nie robi. Nie mo­żesz roz­ma­wiać z prze­ciw­ną stro­ną.

To wła­śnie wte­dy Ju­lie po raz pierw­szy po­my­śla­ła, że chy­ba się po­my­li­ła w wy­bo­rze za­wo­du.

Uśmie­cham się też, gdy so­bie przy­po­mnę, jak po bar­dzo fru­stru­ją­cym dniu pra­cy w szko­le dla dzie­ci spe­cjal­nej tro­ski za­dzwo­ni­ła do mnie za­afe­ro­wa­na Jo­an­na.

– Te dzie­cia­ki ni­g­dy nie prze­sta­ną się kłó­cić. To cha­os. Nie mogę pro­wa­dzić lek­cji! Co mam zro­bić?

Mia­łam pust­kę w gło­wie. 

– No wiesz... To, co ja zwy­kle ro­bię, kie­dy je­stem przy­par­ta do muru...

– Och, masz na my­śli roz­wią­zy­wa­nie pro­ble­mów. W po­rząd­ku, dzię­ki. – Prze­rwa­ła po­łą­cze­nie.

Na­stęp­ne­go dnia rano przy­stą­pi­ła do dzia­ła­nia. Sto­su­jąc nową tak­ty­kę, uzy­ska­ła zdu­mie­wa­ją­ce re­zul­ta­ty. Z ra­do­ścią włą­czy­ły­śmy frag­ment na ten te­mat, gdy pi­sa­ły­śmy z Ela­ine książ­kę Jak mó­wić, żeby dzie­ci się uczy­ły w domu i w szko­le.

Ko­niec koń­ców obie ko­bie­ty, w od­po­wie­dzi na pil­ne za­po­trze­bo­wa­nie ro­dzi­ców, zor­ga­ni­zo­wa­ły dla nich warsz­ta­ty, każ­da w swo­jej czę­ści świa­ta: Jo­an­na na Wschod­nim Wy­brze­żu, a Ju­lie na Za­chod­nim. Po la­tach nie­sie­nia po­mo­cy ro­dzi­com, któ­rych małe dzie­ci sta­wia­ły przed róż­no­ra­ki­mi wy­zwa­nia­mi, po­sta­no­wi­ły po­łą­czyć siły i na­pi­sa­ły wła­sną książ­kę:

 

Jak mó­wić, żeby ma­lu­chy nas słu­cha­ły

Po­rad­nik prze­trwa­nia dla ro­dzi­ców dzie­ci w wie­ku 2-7 lat

 

Spo­dzie­wam się, po­dob­nie jak Ela­ine, że prze­wra­ca­jąc ko­lej­ne stro­ny książ­ki, do­ko­na­cie od­kryć, któ­re przy­nio­są wam ra­dość i oświe­ce­nie.

Przy­jem­nej lek­tu­ry!









JAK TO WSZYST­KO SIĘ ZA­CZĘ­ŁO

 

 

Ju­lie

 

Mój dwu­let­ni syn na­siu­siał na dy­wan pod łó­żecz­kiem... Zno­wu! Co ro­bić? Na nic dy­plo­my z po­li­ty­ki pu­blicz­nej i pra­wa. Nie mo­głam się na­dzi­wić, że ten mały czło­wiek, za mło­dy, żeby pro­wa­dzić sa­mo­chód czy na­wet za­wią­zać so­bie buty, po­tra­fi tak szyb­ko spro­wa­dzić mnie na zie­mię. 

Nie pla­no­wa­łam, że będę edu­ko­wać ro­dzi­ców. My­śla­łam, że zre­ali­zu­ję się w roli mamy nie­ja­ko na boku, nie re­zy­gnu­jąc z roz­wi­ja­nia za­wo­do­wej ka­rie­ry. Ale kie­dy po­wie­dzia­no mi, że moje pierw­sze dziec­ko ma zna­czą­ce opóź­nie­nie roz­wo­ju, a po­tem to samo do­tknę­ło dru­gie, uświa­do­mi­łam so­bie, że ro­dzi­ciel­stwo nie sta­nie się dla mnie pra­cą z do­sko­ku. Od­by­wa­łam nie­koń­czą­ce się run­dy spo­tkań ze spe­cja­li­sta­mi me­dy­cy­ny i fi­zjo­te­ra­peu­ta­mi i sta­łam się orę­dow­nicz­ką dzie­ci z za­bu­rze­nia­mi neu­ro­ro­zwo­jo­wy­mi. 
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Wcze­śniej­sza współ­pra­ca Ju­lie i Jo­an­ny.



Na szczę­ście moją naj­lep­szą przy­ja­ciół­ką jest Jo­an­na, któ­rej mama, Ade­le Fa­ber, bra­ła udział w warsz­ta­tach dla ro­dzi­ców pro­wa­dzo­nych przez nie­ży­ją­ce­go już, wspa­nia­łe­go psy­cho­lo­ga dzie­cię­ce­go Ha­ima Gi­not­ta. Na­sze mamy rów­nież są bli­ski­mi przy­ja­ciół­ka­mi i spraw­dza­ły na nas nowo po­zna­ne stra­te­gie ro­dzi­ciel­skie. Nie mia­łam po­ję­cia, że te me­to­dy oca­lą mi ży­cie, kie­dy wie­le lat póź­niej sta­nę przed wy­zwa­nia­mi zwią­za­ny­mi z wy­cho­wy­wa­niem troj­ga wła­snych dzie­ci.

Kie­dy w przed­szko­lu mo­je­go syna po­szu­ki­wa­no oso­by, któ­ra zor­ga­ni­zo­wa­ła­by za­ję­cia dla ro­dzi­ców, zgło­si­łam chęć po­pro­wa­dze­nia warsz­ta­tów opar­tych na książ­ce Ade­le Jak mó­wić, żeby dzie­ci nas słu­cha­ły. Trwa­ją­ce osiem ty­go­dni za­ję­cia dla pierw­szej gru­py oka­za­ły się ta­kim suk­ce­sem, że wszy­scy na­le­ga­li, aby je prze­dłu­żyć o ko­lej­ne osiem mie­się­cy... A skoń­czy­ło się na tym, że spo­ty­ka­li­śmy się przez czte­ry i pół roku! Gdy wieść ro­ze­szła się pocz­tą pan­to­flo­wą, z proś­bą o po­pro­wa­dze­nie warsz­ta­tów zgło­si­li się do mnie inni, i tak moja ka­rie­ra na­bra­ła roz­pę­du ni­czym śnież­na kula, o czym ni­g­dy mi się na­wet nie śni­ło.

Roz­wi­ja­ła się rów­nież moja przy­jaźń z Jo­an­ną. Róż­ni­my się pod wie­lo­ma wzglę­da­mi. Ona uwiel­bia spę­dza­nie cza­su na po­wie­trzu i psy (w książ­ce znaj­dzie­cie wie­le wzmia­nek na ich te­mat), pod­czas gdy ja ko­cham sie­dzieć przy for­te­pia­nie i grać kla­sycz­ną mu­zy­kę (i dla­te­go jej upodo­ba­nie do popu czę­sto jest dla mnie nie do po­ję­cia). Ale za­wsze czu­łam, że mogę z nią o wszyst­kim po­roz­ma­wiać, że po­tra­fi słu­chać i ro­zu­mie. I cho­ciaż miesz­ka­my obec­nie na prze­ciw­le­głych wy­brze­żach Sta­nów Zjed­no­czo­nych, przez cały ubie­gły rok wspól­nie pi­sa­ły­śmy tę książ­kę.

Mam na­dzie­ję, że za­war­te w niej in­for­ma­cje od­mie­nią wa­sze ży­cie, tak jak od­mie­ni­ły moje, i że pod­czas czy­ta­nia bę­dzie­cie się śmiać rów­nie czę­sto jak my w trak­cie pi­sa­nia. W roz­dzia­le pią­tym przed­sta­wię wam trój­kę mo­ich po­ciech i do­wie­cie się wię­cej o tym, jak wy­glą­da wy­cho­wy­wa­nie i ucze­nie dzie­ci, któ­re nie są neu­ro­ty­po­we.
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Jo­an­na i Ju­lie dzi­siaj.
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JAK TO WSZYST­KO SIĘ ZA­CZĘ­ŁO

 

 

Jo­an­na

 

Mu­szę coś wy­znać. Wy­cho­wy­wa­ła mnie au­tor­ka be­st­sel­le­ro­wych ksią­żek o... wy­cho­wy­wa­niu dzie­ci. Wraz z dwo­ma brać­mi do­ra­sta­łam w ro­dzi­nie, w któ­rej mat­ka i oj­ciec uży­wa­li ję­zy­ka wy­ra­ża­ją­ce­go sza­cu­nek dla po­my­słów i uczuć dzie­ci. Na­wet naj­bar­dziej za­żar­te kon­flik­ty były roz­strzy­ga­ne ra­czej me­to­dą roz­wią­zy­wa­nia pro­ble­mów niż za po­mo­cą kar.

Wy­cho­wy­wa­nie wła­snych dzie­ci po­win­no być dla mnie pro­ste jak drut. Nie mam wy­mó­wek! I ni­g­dy nie są­dzi­łam, że będą mi po­trzeb­ne. Nie dość, że moi ro­dzi­ce byli pra­wie ide­al­ni, to nie bra­ko­wa­ło mi też do­świad­cze­nia. In­ten­syw­nie stu­dio­wa­łam roz­wój i psy­cho­lo­gię dziec­ka, czy­ta­jąc wie­le pu­bli­ka­cji na te te­ma­ty. Mam dy­plom z edu­ka­cji spe­cjal­nej i przez dzie­sięć lat pra­co­wa­łam jako na­uczy­ciel­ka w za­chod­nim Har­le­mie w No­wym Jor­ku za­rów­no z dzieć­mi an­giel­sko­ję­zycz­ny­mi, jak i dwu­ję­zycz­ny­mi. My­śla­łam, że z wła­sny­mi dzieć­mi wszyst­ko pój­dzie jak z płat­ka.

Pa­mię­tam, jak po raz pierw­szy za­bra­łam nie­mow­lę do su­per­mar­ke­tu. Gru­cha­łam z nim słod­ko o ja­błusz­kach i ba­na­nach. Jed­na z ku­pu­ją­cych po­chy­li­ła się nad dziec­kiem i za­ofe­ro­wa­ła pły­ną­cą z głę­bi ser­ca radę: 

– Niech się pani nim na­cie­szy, póki nie umie mó­wić. 

Co za okrop­na ko­bie­ta! Nie mo­głam się do­cze­kać, kie­dy moje uko­cha­ne ma­leń­stwo wy­ra­zi wresz­cie sło­wa­mi swo­je nie­sa­mo­wi­te prze­my­śle­nia.

Mi­nę­ło kil­ka lat i znów zna­la­złam się w skle­pie spo­żyw­czym. Te­raz ho­lo­wa­łam już tro­je ma­łych dzie­ci, któ­re tego dnia za­cho­wy­wa­ły się wy­jąt­ko­wo do­brze. Dwo­je młod­szych je­cha­ło w wóz­ku na za­ku­py, a star­szy syn po­ma­gał mi pa­ko­wać pro­duk­ty. W pew­nej chwi­li za­trzy­mał się przy nas star­szy pan, któ­ry spo­glą­da­jąc na moje roz­kosz­ne dzie­ci, po­wie­dział:

– Ale je­ste­ście grzecz­ni. Za­ło­żę się, że mama ni­g­dy na was nie krzy­czy!

To była chwi­la mo­je­go trium­fu! Naj­star­szy syn spoj­rzał na nie­go sze­ro­ko otwar­ty­mi ocza­mi i od­parł:

– Wca­le nie. Mama krzy­czy na nas przez cały czas... bez po­wo­du!

O co cho­dzi­ło? Kim były te „ułom­ne” stwo­rze­nia? I gdzie po­dzia­ła się ide­al­na mat­ka, któ­ra mia­ła ni­g­dy nie krzy­czeć „bez po­wo­du”, a już tym bar­dziej „przez cały czas”.

Bę­dąc mat­ką, od­kry­łam, że naj­trud­niej­szą rze­czą w opie­ce nad ma­ły­mi dzieć­mi jest fakt, że trwa ona dwa­dzie­ścia czte­ry go­dzi­ny na dobę przez sie­dem dni w ty­go­dniu. Wła­śnie z tego po­wo­du tak cięż­ko jest trzeź­wo my­śleć. Cho­ciaż są­dzi­łam, że wy­cho­wy­wa­nie dzie­ci bę­dzie dla mnie na­tu­ral­ną spra­wą, to jed­nak gdy trze­ba dzień po dniu i noc po nocy za­spo­ka­jać bez ustan­ku wszyst­kie po­trze­by i uczu­cia, nic nie jest ła­twe i nikt – do­sko­na­ły. Cza­sa­mi je­dy­ny cel to zwy­kłe prze­trwa­nie.

Jako świe­żo upie­czo­na mama nie czu­łam, że mam ja­kąś szcze­gól­ną wie­dzę na te­mat wy­cho­wy­wa­nia dzie­ci. Na­wet nie czu­łam się spe­cjal­nie kom­pe­tent­na. Praw­dę mó­wiąc, wo­la­łam nie roz­gła­szać wszem wo­bec, kim są moi ro­dzi­ce. Sie­dzia­łam więc ci­cho i na­wet nie wspo­mnia­łam żad­nej ma­mie ze swo­je­go krę­gu to­wa­rzy­skie­go, że moja mat­ka jest zna­ną au­tor­ką. Kie­dy dzie­ci za­no­si­ły się pła­czem, ma­ru­dzi­ły albo na­wza­jem się żga­ły, wo­la­łam so­bie z tym ra­dzić bez świa­do­mo­ści, że ktoś mnie ob­ser­wu­je i może po­my­śleć: „Hm, jej mat­ka na­pi­sa­ła książ­kę o wy­cho­wy­wa­niu dzie­ci?”.

Ale oka­za­ło się, że by­łam pod ob­ser­wa­cją przy­naj­mniej jed­nej oso­by. Pew­ne­go dnia na pla­cu za­baw za­gad­nę­ła mnie za­przy­jaź­nio­na mama, Ca­thy:

– Jo­an­no, mam książ­kę, któ­ra cię za­chwy­ci. Jest w two­im sty­lu. Przy­po­mi­na mi two­je po­dej­ście do dzie­ci. Ma ty­tuł Jak mó­wić, żeby dzie­ci nas słu­cha­ły.

W tym mo­men­cie zda­łam so­bie spra­wę, że dal­sze uda­wa­nie stra­ci­ło sens. Przy­zna­łam się, że to moja mat­ka na­pi­sa­ła tę książ­kę. Ca­thy była za­chwy­co­na. 

– Hej, dziew­czy­ny – za­wo­ła­ła do gru­py mam. – Tę książ­kę na­pi­sa­ła mat­ka Jo­an­ny, a Jo­an­na nic nam o tym nie po­wie­dzia­ła!

W taki spo­sób zo­sta­łam zde­ma­sko­wa­na, a moja ukry­wa­na toż­sa­mość prze­sta­ła być ta­jem­ni­cą. 

Wkrót­ce po­tem Ca­thy po­wie­dzia­ła mi, że po­pro­szo­no ją o zor­ga­ni­zo­wa­nie se­rii wy­kła­dów dla ko­ściel­nej gru­py, i za­py­ta­ła, czy nie opo­wie­dzia­ła­bym o swo­ich do­świad­cze­niach zwią­za­nych z do­ra­sta­niem jako cór­ka Ade­le Fa­ber. Gdy zbli­ża­ła się wy­zna­czo­na data, mia­łam na­dzie­ję, że w ko­ście­le zda­rzy się ja­kiś wy­pa­dek. Nie­groź­ny, żeby ni­ko­mu nie sta­ła się krzyw­da, na przy­kład mała po­wódź albo utra­fio­na w punkt prze­rwa w do­sta­wie prą­du. Co mia­łam po­wie­dzieć tym lu­dziom? Czu­łam się ża­ło­śnie nie na miej­scu jako oso­ba re­pre­zen­tu­ją­ca nie­do­ści­gnio­ny ide­ał ro­dzi­ciel­stwa. Na­wet nie chcia­ło mi się o tym my­śleć!

Jed­nak ze­bra­ni lu­dzie ocze­ki­wa­li, że coś im po­wiem, a pro­gno­zy po­go­dy nie za­po­wia­da­ły ani hu­ra­ga­nu, ani śnie­ży­cy. Ogar­nia­ła mnie roz­pacz. W koń­cu wpa­dło mi do gło­wy, że jed­nak mogę im coś za­ofe­ro­wać. Za­uwa­ży­ła to Ca­thy, kie­dy wspo­mnia­ła o moim po­dej­ściu do dzie­ci. Nie je­stem ide­al­ną mat­ką, wda­ję się z dzieć­mi w licz­ne kon­flik­ty, ale po­sia­dam na­rzę­dzia, któ­re po­zwa­la­ją nam te kon­flik­ty prze­zwy­cię­żyć, i nie wa­ham się co­dzien­nie z nich ko­rzy­stać. 

Wy­gło­si­łam więc mowę w ko­ście­le, a pa­ra­fia­nie z en­tu­zja­zmem od­nie­śli się do po­my­słu utwo­rze­nia gru­py dla ro­dzi­ców. I od tej chwi­li za­czę­łam pro­wa­dzić warsz­ta­ty, wy­gła­szać ko­lej­ne wy­kła­dy, a w koń­cu po­dró­żo­wać po kra­ju z po­ga­dan­ka­mi dla ro­dzi­ców, na­uczy­cie­li, pra­cow­ni­ków so­cjal­nych i służ­by zdro­wia. 

Książ­ka, któ­rą ma­cie przed sobą, po­wsta­ła pod wpły­wem próśb ro­dzi­ców o wię­cej przy­kła­dów i stra­te­gii, któ­rych moż­na użyć wo­bec ma­lu­chów. Okrop­nych dwu­lat­ków, wo­jow­ni­czych trzy­lat­ków, nie­zno­śnych czte­ro­lat­ków, lek­ko­myśl­nych pię­cio­lat­ków, ego­cen­trycz­nych sze­ścio­lat­ków oraz po­ło­wicz­nie ucy­wi­li­zo­wa­nych już nie­kie­dy sied­mio­lat­ków. W tym opra­co­wa­niu po­now­nie się­gam do źró­dła wie­dzy – książ­ki, któ­ra to­wa­rzy­szy­ła mi w la­tach do­ra­sta­nia, ale do­da­ję prze­my­śle­nia na te­mat wy­cho­wy­wa­nia dzie­ci w dwu­dzie­stym pierw­szym wie­ku. 

Waż­ną czę­ścią pro­ce­su po­wsta­wa­nia tej książ­ki była współ­pra­ca z moją przy­ja­ciół­ką z dzie­ciń­stwa – Ju­lie King, któ­ra za­chę­ca­ła mnie do kie­ro­wa­nia tymi dzia­ła­nia­mi, cho­ciaż czu­łam, że sama do­pie­ro szu­kam wła­snej dro­gi. Książ­ka za­wie­ra bar­dzo prak­tycz­ne spo­strze­że­nia Ju­lie i moje oraz wszyst­kich ro­dzi­ców i na­uczy­cie­li, któ­rzy nam za­ufa­li i opo­wie­dzie­li swo­je hi­sto­rie.

Po­dzie­li­li­śmy ją na dwie czę­ści. W pierw­szej pre­zen­tu­je­my pod­sta­wo­we na­rzę­dzia, ja­ki­mi po­wi­nien dys­po­no­wać każ­dy ro­dzic na wy­pa­dek, gdy mło­dzi za­czną wy­cho­dzić ze skó­ry. W dru­giej czę­ści przed­sta­wia­my kon­kret­ne wy­zwa­nia, czy­li te­ma­ty naj­bar­dziej roz­po­wszech­nio­ne we wcze­snym dzie­ciń­stwie – mię­dzy in­ny­mi je­dze­nie, ubie­ra­nie, wy­cho­dze­nie z domu, prze­moc mię­dzy dzieć­mi, spa­nie – i po­ka­zu­je­my, w jak kre­atyw­ny i nie­zwy­kły spo­sób uży­wa­li do­stęp­nych na­rzę­dzi ro­dzi­ce w na­szych gru­pach. 

Mamy na­dzie­ję, że ta książ­ka sta­nie się dla cie­bie głę­bo­ką stud­nią, z któ­rej bę­dziesz czer­pać ożyw­cze po­my­sły, gdy tyl­ko po­czu­jesz, że za­czy­na ci ich bra­ko­wać! 
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KRÓT­KIE WY­JA­ŚNIE­NIE OD AU­TO­REK

 

 

Dłu­go za­sta­na­wia­ły­śmy się, kogo uczy­nić nar­ra­to­rem na­szej książ­ki. Szyb­ko sta­ło się ja­sne, że nie spraw­dzi się uży­wa­nie form: „Ja, Jo­an­na...” i „Ja, Ju­lie...”. Pró­bo­wa­ły­śmy stwo­rzyć z nas dwóch jed­ną po­stać i po­łą­czyć na­sze dzie­ci, ale roz­wią­za­nie to ra­zi­ło bra­kiem au­ten­ty­zmu. Chcia­ły­śmy prze­ka­zać praw­dzi­we hi­sto­rie za­czerp­nię­te z na­szych ro­dzin. Cho­ciaż wspól­nie two­rzy­ły­śmy tę książ­kę, uzna­ły­śmy, że każ­da z nas po­win­na pi­sać we wła­snym imie­niu. Na po­cząt­ku każ­de­go roz­dzia­łu umie­ści­ły­śmy więc in­for­ma­cję „Jo­an­na” albo „Ju­lie”, aby czy­tel­nik wie­dział, kto jest nar­ra­to­rem da­ne­go frag­men­tu. 

Wszyst­kie hi­sto­rie opo­wie­dzia­ne przez bo­ha­te­rów na­szej książ­ki wy­da­rzy­ły się na­praw­dę. Zmie­ni­ły­śmy imio­na i inne ła­twe do zi­den­ty­fi­ko­wa­nia de­ta­le, ale zda­rze­nia i wy­po­wie­dzi do­ty­czą ży­ją­cych w re­al­nym świe­cie dzie­ci, praw­dzi­wych ro­dzi­ców i pro­fe­sjo­na­li­stów. 








 

 

 

Część I

Ze­staw pod­sta­wo­wych na­rzę­dzi
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Roz­dział pierw­szy

Na­rzę­dzia słu­żą­ce do ra­dze­nia so­bie z uczu­cia­mi... O co tyle ha­ła­su z po­wo­du uczuć?

Gdy dzie­ci nie czu­ją się do­brze, nie mogą się do­brze za­cho­wy­wać

 

 

Jo­an­na

 

Więk­szość ro­dzi­ców na mo­ich warsz­ta­tach nie­cier­pli­wi się, sły­sząc, jaki jest pierw­szy te­mat za­jęć: jak po­móc dzie­ciom z trud­ny­mi uczu­cia­mi. Chcie­li­by przejść od razu do dru­giej se­sji: jak na­kło­nić dzie­ci, żeby zro­bi­ły to, co im ka­żesz! To nie zna­czy, że uczu­cia na­szych dzie­ci nas nie ob­cho­dzą, ale dla zmor­do­wa­nych ro­dzi­ców nie są na ogół prio­ry­te­tem. Spójrz­my praw­dzie w oczy. Gdy­by dzie­ci ro­bi­ły to, co im ka­że­my, spra­wy to­czy­ły­by się gład­ko i wszy­scy świet­nie by się czu­li!

Pro­blem po­le­ga na tym, że do celu, ja­kim jest po­zy­ska­nie dziec­ka do współ­pra­cy, nie pro­wa­dzi dro­ga na skró­ty. Mo­żesz spró­bo­wać ją zna­leźć, ale praw­do­po­dob­nie wpad­niesz po same uszy w ba­gno kon­flik­tu. 
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Przy­po­mnij so­bie sy­tu­acje, kie­dy cie­szysz się w du­chu, że nie wy­stę­pu­jesz w re­ali­ty show. Cza­sa­mi wy­dzie­rasz się na dziec­ko tak, że gar­dło cię boli, bo prze­cież set­ki razy po­wta­rzasz sy­no­wi, żeby nie po­py­chał młod­szej sio­stry w stro­nę ku­chen­ki i nie cią­gnął za uszy le­ci­we­go psa: „On cię UGRY­ZIE! I bę­dziesz miał ZA SWO­JE!”. A dziec­ko oczy­wi­ście wciąż o tym za­po­mi­na. 

Do­my­ślam się, że w ta­kich chwi­lach od­czu­wasz zmę­cze­nie, stres albo przy­gnę­bie­nie z cał­kiem in­ne­go po­wo­du. Gdy­by to samo zda­rze­nie tra­fi­ło na twój do­bry hu­mor, ła­twiej by­ło­by oka­zać ła­skę na­wet pod pre­sją. Prze­cież wy­star­czy­ło­by wziąć na ręce małą czy cier­pią­ce­go ka­tu­sze psa, uspo­ko­ić szyb­kim bu­zia­kiem bądź po­dra­pać pod bro­dą, a mło­de­go oprysz­ka na­pro­wa­dzić na wła­ści­wą ścież­kę peł­nym zro­zu­mie­nia śmie­chem.

O co więc w tym wszyst­kim cho­dzi? O to, że nie mo­że­my do­brze się za­cho­wy­wać, je­śli nie czu­je­my się do­brze. I dzie­ci rów­nież nie mogą się wła­ści­wie za­cho­wy­wać, kie­dy nie po­zwa­la na to ich sa­mo­po­czu­cie. Je­że­li nie za­dba­my o ich uczu­cia, to mamy nie­wiel­ką szan­sę, by na­kło­nić je do współ­pra­cy. Po­zo­sta­nie nam wte­dy je­dy­nie uży­cie więk­szej siły. A po­nie­waż każ­dy z nas wo­lał­by za­cho­wać te bru­tal­ne środ­ki si­ło­we na sy­tu­acje awa­ryj­ne, ta­kie jak wtar­gnię­cie dziec­ka na uli­cę, to pierw­sze, co mu­si­my zro­bić, jest za­po­zna­nie się z kwe­stią uczu­cio­wą. A za­tem do dzie­ła!

 

Więk­szość z nas nie ma kło­po­tu z za­ak­cep­to­wa­niem po­zy­tyw­nych uczuć dzie­ci. To na­praw­dę ła­twe. „Su­per, że Jim­my jest two­im naj­lep­szym przy­ja­cie­lem na świe­cie. Uwiel­biasz na­le­śni­ki dziad­ka? Eks­cy­tu­je cię myśl o na­ro­dzi­nach dzi­dziu­sia? Jak to miło. Cie­szę się, że tak mó­wisz”.

Pro­blem za­czy­na się do­pie­ro wte­dy, kie­dy dzie­ci wy­ra­ża­ją ne­ga­tyw­ne emo­cje.

„Co? Nie­na­wi­dzisz Jim­my’ego? Prze­cież jest two­im naj­lep­szym przy­ja­cie­lem!”.

„Chcesz mu przy­ło­żyć pię­ścią w nos? Ani mi się waż!”.

„Znu­dzi­ły ci się na­le­śni­ki? Prze­cież to two­je ulu­bio­ne da­nie”.

„Chcesz, że­bym od­da­ła dzi­dziu­sia? Co za strasz­ne sło­wa! Ni­g­dy nie wol­no mó­wić ta­kich rze­czy!”.

Nie chce­my za­ak­cep­to­wać ne­ga­tyw­nych uczuć, po­nie­waż... są ne­ga­tyw­ne. Nie chce­my im do­da­wać mocy. Pra­gnie­my je sko­ry­go­wać, po­mniej­szyć, a naj­le­piej spra­wić, żeby znik­nę­ły. In­tu­icja mówi nam, żeby zde­cy­do­wa­nie i jak naj­szyb­ciej prze­go­nić je na czte­ry wia­try. Ale w tej jed­nej spra­wie in­tu­icja pro­wa­dzi nas na ma­now­ce. 

Moja mat­ka za­wsze mi po­wta­rza: „Je­śli nie je­steś pew­na, co jest do­bre, wy­pró­buj to na so­bie”.

To do­bra rada. Za­sta­nów­my się, jaka by­ła­by na­sza re­ak­cja w ta­kiej sy­tu­acji jak opi­sa­na po­ni­żej.

Wy­obraź so­bie, że bu­dzisz się w par­szy­wym na­stro­ju po nie­prze­spa­nej nocy i czu­jesz nad­cią­ga­ją­cy ból gło­wy. W dro­dze do przed­szko­la, w któ­rym pra­cu­jesz, wpa­dasz do ka­fej­ki na małą kawę i spo­ty­kasz ko­le­żan­kę z pra­cy. Mó­wisz do niej: „Kur­czę, nie mam ocho­ty iść dzi­siaj do pra­cy i uże­rać się z tymi ha­ła­śli­wy­mi, kłó­tli­wy­mi dzie­cia­ka­mi. Ma­rzę o tym, żeby wró­cić do domu, wziąć pro­szek od bólu gło­wy i za­szyć się w łóż­ku na cały dzień!”.

Jaka by­ła­by two­ja re­ak­cja, gdy­by ko­le­żan­ka...

 

...za­prze­czy­ła two­im uczu­ciom i zga­ni­ła cię za to kiep­skie na­sta­wie­nie?

„Hej, prze­stań na­rze­kać. Dzie­ci nie są ta­kie złe. Nie po­win­naś o nich mó­wić w ten spo­sób. Prze­cież wiesz, że jak już tam bę­dziesz, hu­mor ci się po­pra­wi. No da­lej, uśmiech­nij się”.

 

...udzie­li­ła ci rady?

„Hej, mu­sisz wziąć się w garść. Prze­cież po­trze­bu­jesz tej pra­cy. Po­win­naś od­sta­wić kawę, na­pić się zio­ło­wej her­ba­ty na uspo­ko­je­nie i chwi­lę po­me­dy­to­wać w sa­mo­cho­dzie, za­nim za­czną się za­ję­cia”.

 

...pal­nę­ła krót­kie fi­lo­zo­ficz­ne ka­za­nie?

„Po­słu­chaj, żad­na pra­ca nie jest ide­al­na. Ta­kie jest ży­cie. Nie ma sen­su na to na­rze­kać. Sku­pia­nie się na ne­ga­tyw­nych rze­czach jest bez­pro­duk­tyw­ne”.

 

...po­rów­na­ła cię z inną na­uczy­ciel­ką?

„Weź przy­kład z Liz. Za­wsze z ra­do­ścią cho­dzi do pra­cy. A wiesz dla­cze­go? Bo jest per­fek­cyj­nie przy­go­to­wa­na. Za­wsze ma za­pla­no­wa­ne, co bę­dzie ro­bi­ła na lek­cjach, i to na kil­ka ty­go­dni do przo­du”. 

 

...za­da­ła ci kil­ka py­tań?

„Czy nie za krót­ko sy­piasz? O któ­rej po­szłaś wczo­raj spać? Może ła­pie cię prze­zię­bie­nie? Bie­rzesz wi­ta­mi­nę C? Uży­wasz tych chu­s­te­czek prze­ciw­bak­te­ryj­nych, któ­re wy­kła­da­ją w szko­le, że­by­śmy nie zła­pa­li za­raz­ków od dzie­ci?”.

 

Oto re­ak­cje uczest­ni­ków za­jęć na za­pre­zen­to­wa­ne sce­na­riu­sze:

 

„Wię­cej z TOBĄ nie ga­dam!”, „Co z niej za przy­ja­ciół­ka!”, „Co ty tam wiesz!”, „Nie­na­wi­dzę cię! Idź do dia­bła!”, „Bla, bla, bla”, „ZAMKNIJ SIĘ!”, „Ni­g­dy wię­cej nie po­wiem ci o mo­ich pro­ble­mach. Od dziś będę z tobą ga­dać tyl­ko o po­go­dzie!”, „Czu­ję się win­na, że na­ro­bi­łam tyle szu­mu”, „Za­sta­na­wiam się, dla­cze­go nie ra­dzę so­bie z dzie­cia­ka­mi”, „Je­stem ża­ło­sna”, „Nie­na­wi­dzę Liz”, „Czu­ję się jak na prze­słu­cha­niu”, „Ale mnie oce­ni­ła. Musi my­śleć, że je­stem głu­pia”, „Nie mogę tego po­wie­dzieć na głos, ale po­wiem pierw­sze li­te­ry: pier... się!”.

 

Ta ostat­nia od­po­wiedź do­sko­na­le ilu­stru­je, że od­czu­wa­my sil­ną wro­gość wo­bec oso­by, któ­ra za­prze­cza na­szym ne­ga­tyw­nym uczu­ciom. Gdy ktoś zwra­ca się do nas w ten spo­sób, kiep­ski na­strój szyb­ko może prze­ro­dzić się we wście­kłość. Po­dob­nie dzie­je się z dzieć­mi.

Ja­kie sło­wa by­ły­by po­moc­ne w ta­kiej sy­tu­acji? Są­dzę, że gdy­by ktoś po pro­stu po­twier­dził, że ro­zu­mie na­sze ne­ga­tyw­ne uczu­cia i je wer­bal­nie za­ak­cep­to­wał, mar­ne sa­mo­po­czu­cie po­pra­wi­ło­by się być może cho­ciaż odro­bi­nę.

 

„To okrop­ne, kie­dy mu­sisz iść do pra­cy, a nie czu­jesz się do­brze. Zwłasz­cza gdy trze­ba pra­co­wać z dzieć­mi. Przy­da­ła­by się ja­kaś mała bu­rza śnież­na albo nie­groź­ny hu­ra­gan, żeby za­mknę­li szko­łę cho­ciaż na je­den dzień”. 

 

Lu­dzie czu­ją ulgę, gdy ich uczu­cia zo­sta­ną za­ak­cep­to­wa­ne: „Ro­zu­mie mnie. Le­piej się te­raz czu­ję. Może nie bę­dzie tak źle. Może dam radę”.

Czy rze­czy­wi­ście mó­wi­my do dzie­ci w ten spo­sób – ko­ry­gu­je­my je, na­po­mi­na­my, prze­py­tu­je­my i pra­wi­my im ka­za­nia, gdy tyl­ko wy­ra­żą ne­ga­tyw­ne uczu­cie? Uczest­ni­cy za­jęć bez pro­ble­mu pod­rzu­ci­li sto­sow­ne przy­kła­dy. Oto naj­bar­dziej roz­po­wszech­nio­ne.

 

Za­prze­cza­nie uczu­ciom

„To nie­praw­da, że nie­na­wi­dzisz szko­ły. Bę­dziesz się tam do­brze ba­wić. Prze­cież lu­bisz bu­do­wać z kloc­ków”.

 

Czy ja­kie­kol­wiek dziec­ko od­po­wie­dzia­ło na to: „O tak, masz ra­cję. Dzię­ku­ję, że mi przy­po­mnia­łaś, że prze­cież ko­cham szko­łę!”?

 

Fi­lo­zo­fo­wa­nie

„Po­słu­chaj, dzie­cia­ku, ży­cie nie jest spra­wie­dli­we! Prze­stań wciąż po­wta­rzać, że ‘on do­sta­je wię­cej, a ona ma coś lep­sze­go’”.

 

Ja­kie jest praw­do­po­do­bień­stwo, że two­je dziec­ko od­po­wie na to: „Ojej, było mi smut­no, ale jak mi wy­ja­śni­łeś, że ży­cie nie jest spra­wie­dli­we, to czu­ję się dużo le­piej. Dzię­ki, tato!”?

 

Py­ta­nia

„Dla­cze­go rzu­ci­łeś pia­skiem, sko­ro cię pro­si­łam, że­byś tego nie ro­bił?”.

 

Któ­re dziec­ko od­po­wie: „Hm, dla­cze­go to zro­bi­łem? Chy­ba bez po­wo­du. Dzię­ku­ję, że mi na to zwró­ci­łaś uwa­gę. To się wię­cej nie po­wtó­rzy”.

 

Po­rów­ny­wa­nie

„Zo­bacz! Oli­via sie­dzi spo­koj­nie i cze­ka na swo­ją ko­lej!”.

 

Czy­je dziec­ko od­po­wie­dzia­ło­by: „O rety, po­sta­ram się być taka jak Oli­via!”? Bar­dziej praw­do­po­dob­ne, że zdzie­li­ło­by Oli­vię w gło­wę.

 

Ka­za­nia

„Dla­cze­go za­wsze chcesz za­baw­kę, kie­dy twój brat za­czy­na się nią ba­wić? Mi­nu­tę temu na­wet na nią nie spoj­rza­łeś. Chcesz mu ją za­brać i tyle. To nie jest miłe. Poza tym to za­baw­ka dla ma­lu­chów, a ty już je­steś dużą dziew­czyn­ką. Po­win­naś mieć wię­cej cier­pli­wo­ści do młod­sze­go bra­cisz­ka”.

 

Czy zna­cie dziec­ko, któ­re od­po­wie: „Mów da­lej, ko­cha­na mat­ko. Tak wie­le się uczę z tej prze­mo­wy. Po­zwól, że za­no­tu­ję so­bie to na moim iPa­dzie, że­bym póź­niej mo­gła prze­stu­dio­wać te prze­my­śle­nia”? 

 

– No do­bra, do­bra – po­wie­cie za­pew­ne. – Ła­two oka­zać em­pa­tię do­ro­słej ko­le­żan­ce. Do­ro­śli są cy­wi­li­zo­wa­ni! A małe dzie­ci nie. Nie my­ślą aż tak lo­gicz­nie. To nie przez przy­ja­ciół za­wa­lam noc­ki. No, może cza­sa­mi. Przy­ja­ciół nie mu­szę zmu­szać, żeby po­szli do szko­ły, umy­li zęby albo prze­sta­li bić ro­dzeń­stwo. Uda­wa­nie, że moje dziec­ko jest do­ro­słe, ni­cze­go nie zmie­ni. Gdy­by do­ro­sła przy­ja­ciół­ka za­cho­wy­wa­ła się tak jak moje dziec­ko, szyb­ko prze­sta­ła­by być moją przy­ja­ciół­ką.

 

W po­rząd­ku, ro­zu­miem. Nie mo­że­my trak­to­wać dzie­ci tak, jak trak­tu­je­my do­ro­słych. Ale je­śli ocze­ku­je­my z ich stro­ny chę­ci do współ­pra­cy, a nie wro­go­ści, to mu­si­my zna­leźć spo­sób, aby użyć tej sa­mej za­sa­dy ak­cep­to­wa­nia uczuć w stre­su­ją­cej sy­tu­acji.

Zaj­rzyj­my do na­sze­go ze­sta­wu na­rzę­dzi i zo­bacz­my, jak mo­że­my zmo­dy­fi­ko­wać na uży­tek młod­szych od­bior­ców to, czym dys­po­nu­je­my.


Na­rzę­dzie nr 1. Za­ak­cep­tuj uczu­cia sło­wa­mi.
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Kie­dy na­stęp­nym ra­zem two­je dziec­ko wy­po­wie się ne­ga­tyw­nie albo pro­wo­ka­cyj­nie, po­stę­puj we­dług po­niż­szych punk­tów:

1. Za­ci­śnij zęby i po­wstrzy­maj chęć na­tych­mia­sto­we­go sprze­ci­wu!

2. Po­myśl o emo­cjach, ja­kie od­czu­wa dziec­ko.

3. Na­zwij te emo­cje i wy­po­wiedz zda­nie, któ­rym je okre­ślisz.

 

Przy odro­bi­nie szczę­ścia zo­ba­czysz, że złe emo­cje ra­dy­kal­nie osłab­ną.

Do­pó­ki się ich nie uwol­ni, nie ma miej­sca na do­bre uczu­cia. Je­śli po­dej­miesz pró­bę stłam­sze­nia złych uczuć, będą się ki­sić i przy­bio­rą na sile.

Oto przy­kła­dy:

 

Dziec­ko mówi: „Nie­na­wi­dzę Jim­my’ego. Ni­g­dy wię­cej nie będę się z nim ba­wić”.

Za­miast re­ago­wać sło­wa­mi: „Oczy­wi­ście, że bę­dziesz. Jim­my jest two­im naj­lep­szym przy­ja­cie­lem! I nie uży­wa­my sło­wa »nie­na­wi­dzić«”,

spró­buj po­wie­dzieć: „O rety, wy­glą­da na to, że w tej chwi­li je­steś na­praw­dę zły na Jim­my’ego!” albo: „Jim­my mu­siał zro­bić coś, co cię na­praw­dę wku­rzy­ło!”.

 

Dziec­ko mówi: „Dla­cze­go za­wsze jemy na­le­śni­ki? Nie cier­pię na­le­śni­ków”.

Za­miast re­ago­wać sło­wa­mi: „Prze­cież uwiel­biasz na­le­śni­ki! To two­ja ulu­bio­na po­tra­wa”,

spró­buj po­wie­dzieć: „Zda­je się, że je­steś roz­cza­ro­wa­ny, że mamy na­le­śni­ki na śnia­da­nie. Masz ape­tyt na coś in­ne­go”.

 

Dziec­ko mówi: „Te puz­zle są za trud­ne!”.

Za­miast re­ago­wać sło­wa­mi: „Wca­le nie. Są ła­twe. Po­cze­kaj, po­mo­gę ci. Zo­bacz, tu jest ka­wa­łek do na­roż­ni­ka”,

spró­buj po­wie­dzieć: „O tak, ukła­da­nie puz­zli bywa de­ner­wu­ją­ce! Skła­da­nie tych drob­nych ka­wa­łecz­ków może czło­wie­ka do­pro­wa­dzić do sza­łu”.
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Moż­na za­ak­cep­to­wać wszyst­kie uczu­cia. Na­le­ży ogra­ni­czyć nie­któ­re dzia­ła­nia!

 

 

Nie su­ge­ru­ję, żeby za­grze­wać Ju­nio­ra, kie­dy ten wali w nos swo­je­go przy­ja­cie­la Jim­my’ego, ani że masz na­tych­miast usma­żyć omlet se­ro­wo-grzy­bo­wy przed­szko­la­ko­wi, któ­ry na­rze­ka, że zno­wu są na­le­śni­ki. Za­ak­cep­tuj tyl­ko uczu­cia. Czę­sto zwy­kłe ich po­twier­dze­nie po­ma­ga za­po­biec po­ten­cjal­ne­mu wy­bu­cho­wi. A w sy­tu­acjach, w któ­rych to nie wy­star­czy, uży­jesz in­nych na­rzę­dzi – bę­dzie o nich mowa w roz­dzia­le dru­gim. (Co? Nie­cier­pli­wisz się? Chcesz, żeby cała książ­ka zo­sta­ła upchnię­ta do pierw­sze­go roz­dzia­łu? Sły­szę, sły­szę! Ta­kie prze­cią­ga­nie jest wku­rza­ją­ce. Gdy­bym po­tra­fi­ła po­mie­ścić wszyst­ko w jed­nym aka­pi­cie, to bym tak zro­bi­ła). 
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Z ak­cep­to­wa­niem uczuć jest tak jak z in­ny­mi wiel­ki­mi za­da­nia­mi: ła­twiej po­wie­dzieć, niż wy­ko­nać. Opo­wiem o kil­ku sy­tu­acjach (z wie­lu), kie­dy po­dą­ża­nie tą po­zor­nie ła­twą ścież­ką przy­spo­rzy­ło mi trud­no­ści. Z tych hi­sto­rii pły­nie jed­nak naj­pięk­niej­sza na­uka – moż­na się my­lić bez koń­ca i nic ta­kie­go się nie sta­nie. To da się na­pra­wić! Mo­żesz zbo­czyć ze ścież­ki, utknąć na ba­gnach, wy­do­stać się z nich, po­dra­pać się po no­gach po­ką­sa­nych przez ko­ma­ry i pójść da­lej wy­ty­czo­ną dro­gą. Śla­dy uką­szeń znik­ną, ba­gien­ne bło­to obe­schnie, a two­ja po­dróż znów przez ja­kiś czas bę­dzie cał­kiem przy­jem­na.

Kie­dy roz­mo­wa za­czy­na­ła za­mie­niać się w sprzecz­kę, moja mat­ka zwy­kle wy­ko­ny­wa­ła gest ście­ra­nia ta­bli­cy i mó­wi­ła: „Wy­ma­zać i za­cząć od nowa!”. To była sta­ra szko­ła. Na­le­ży do po­ko­le­nia, któ­re zna­ło ta­bli­ce i kre­dy. Czy dzi­siej­sze dzie­ci o tym sły­sza­ły? Nie­któ­rzy ro­dzi­ce w mo­ich gru­pach ma­wia­li: „Prze­wi­nąć ta­śmę”, po czym wy­cho­dzi­li z po­ko­ju i wra­ca­li, wy­po­wia­da­jąc sło­wa ak­cep­ta­cji. Ale na­wet to brzmi sta­ro­świec­ko w cza­sach, w któ­rych ka­set już się nie uży­wa. Jak moż­na by w no­wo­cze­sny spo­sób wy­ra­zić proś­bę o dru­gą szan­sę? Wo­ła­jąc: „Con­trol, alt, de­le­te!” albo „Re­set!” i wy­ko­nu­jąc pal­cem ruch na­śla­du­ją­cy wci­śnię­cie kla­wi­sza?
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Nie jest istot­ne, jak to na­zwie­my, naj­waż­niej­sze, żeby bez koń­ca da­wać so­bie dru­gą szan­sę. Po­ni­żej przed­sta­wiam kil­ka przy­kła­dów z cza­sów, gdy by­łam mamą przed­szko­la­ków. W za­pre­zen­to­wa­nych sy­tu­acjach uda­ło mi się zmie­nić kurs na środ­ku rze­ki i ura­to­wać moją ro­dzi­ciel­ską tra­twę przed wy­wró­ce­niem na wzbu­rzo­nych wo­dach. 


Roz­cza­ro­wa­nie gąb­ko­wym stwor­kiem

W wie­ku trzech lat Sam miał małe gąb­ko­we jaja, z któ­rych po za­nu­rze­niu w cie­płej wo­dzie wy­klu­wa­ły się róż­ne zwie­rząt­ka z gąb­ki. Po­sta­no­wił, że bę­dzie zu­ży­wał jed­no dzien­nie, aby mieć je dłu­żej. Do­pro­wa­dzał mnie do sza­łu cią­gły­mi py­ta­nia­mi: „Czy już jest na­stęp­ny dzień?”, ale trzy­mał się pla­nu. Trze­cie­go dnia z jaja wy­klu­ły się dwa małe ko­ni­ki po­łą­czo­ne no­sa­mi. 

 

SAM: Co to jest?

JA (chcąc udo­wod­nić, że to jest ład­ne): Och, zo­bacz, skar­bie, to ma­mu­sia ko­nik i jej dzi­dziuś.

SAM: Wca­le nie. Na­wet nie wi­dać ich twa­rzy.

JA: Ależ wi­dać. Zo­bacz, dają so­bie buzi.

SAM: Nie po­do­ba­ją mi się.

JA (z na­ra­sta­ją­cą de­spe­ra­cją): Mo­gła­bym im do­ry­so­wać nosy dłu­go­pi­sem.

SAM: Ni­g­dy nie będą mi się po­do­bać.

JA (z głu­pim upo­rem): Mo­gła­bym ich roz­dzie­lić no­życz­ka­mi, to bę­dzie ła­twiej zo­ba­czyć twa­rze.

SAM: NIGDY, NI­G­DY ICH NIE PO­LU­BIĘ! SĄ BRZYD­KIE!!!

JA (wi­dząc na­resz­cie świa­teł­ko w tu­ne­lu): Och, ro­zu­miem. Nie po­do­ba ci się, że są po­łą­czo­ne twa­rza­mi.

SAM: Tak. Po­ba­wię się pin­gwi­na­mi.

 

Dla­cze­go tak dłu­go nie chcia­łam za­ak­cep­to­wać jego uczuć? De­spe­rac­ko pra­gnę­łam na­pra­wić sy­tu­ację, roz­wią­zać pro­blem, uchro­nić moje dziec­ko przed smut­kiem i roz­cza­ro­wa­niem. Po­wiedz­my uczci­wie: chcia­łam uchro­nić sie­bie samą przed smut­kiem, któ­ry od­czu­wał! Kto lubi, jak dziec­ko ma­ru­dzi? Sam z ko­lei de­spe­rac­ko po­trze­bo­wał, że­bym za­ak­cep­to­wa­ła jego roz­cza­ro­wa­nie. I do­pie­ro wte­dy mógł zro­bić miej­sce dla szczę­śliw­szych uczuć. 

Oto ko­lej­ny przy­kład, kie­dy Sam był roz­cza­ro­wa­ny, a dla mnie za­ak­cep­to­wa­nie jego uczuć oka­za­ło się na po­cząt­ku kło­po­tli­we.


Gdzie się po­dzia­ła Car­men San­die­go[a] (na ta­śmie wi­deo)?

W tej hi­sto­rii Dan ma pięć lat, a Sam trzy.

 

JA: Dan, na­gra­łam ci Bill Nye the Scien­ce Guy[b].

SAM: A na­gra­łaś mi Car­men San­die­go?

JA: Nie.

SAM: O nie! (za­czy­na pła­kać)

JA: Nie pro­si­łeś, że­bym na­gra­ła. Dan po­pro­sił mnie o na­gra­nie Bil­la Nye.

(Ile razy wam się zda­rzy­ło, żeby ta­kie ra­cjo­nal­ne wy­ja­śnie­nie uspo­ko­iło pła­czą­ce dziec­ko?).

SAM (da­lej pła­cze, głu­chy na mój lo­gicz­ny ar­gu­ment)

JA (po­iry­to­wa­na, że jest ta­kim bek­są): Sam, to leci co­dzien­nie. Mo­żesz ju­tro obej­rzeć.

SAM (pła­cze co­raz moc­niej, co gro­zi to­tal­ną kla­pą)

JA (zmie­nia­jąc front): Ojej, ale je­steś roz­cza­ro­wa­ny! Tak bar­dzo lu­bisz ten film!

SAM (prze­sta­je pła­kać): To mój ulu­bio­ny film.

JA: A co ci się w nim po­do­ba naj­bar­dziej?

SAM: Po­do­ba mi się, jak tan­ce­rze wi­ru­ją, jak ma­szy­ny ro­bią dym i że ści­ga­ją złe­go fa­ce­ta. To jest su­per.

 

I skoń­czy­ło się na tym, że od­by­li­śmy miłą i kul­tu­ral­ną roz­mo­wę na te­mat tego, dla­cze­go film o Car­men San­die­go jest su­per­fil­mem.

 

Dla­cze­go przy ca­łej swo­jej wie­dzy mia­łam trud­no­ści z za­ak­cep­to­wa­niem ne­ga­tyw­nych uczuć? No cóż, sko­ro py­ta­cie, to wam od­po­wiem. By­łam prze­ko­na­na, że mój syn re­agu­je prze­sad­nie na drob­ne spra­wy. Uwa­żam, że prze­ga­pie­nie pro­gra­mu w te­le­wi­zji nie jest war­te tego, żeby roz­pa­czać. Ale emo­cje dziec­ka są dla nie­go tak samo waż­ne i re­al­ne, jak dla nas, do­ro­słych, na­sze uczu­cia. I je­śli chce­my, aby dziec­ko so­bie z nimi po­ra­dzi­ło, to mu­si­my mu po­móc.

Oto jesz­cze jed­na hi­sto­ria, któ­ra po­ka­zu­je, że za­ak­cep­to­wa­nie uczuć było dla mnie po­waż­nym wy­zwa­niem. 


Kloc­ko­we woj­ny

Pa­trząc, jak rocz­ny Sam pod­cho­dzi do trzy­let­nie­go Dana, któ­ry bu­du­je coś z kloc­ków, od­czu­wam do­brze zna­ny lęk.

 

JA: Dan, daj mu kil­ka kloc­ków. Chce się tyl­ko z tobą po­ba­wić.

DAN: Nie, nie. Coś bu­du­ję.

JA: Daj spo­kój, Dan, prze­cież za mi­nu­tę się znu­dzi. Wiesz, ja­kie są ma­lu­chy.

 

Sam za­wi­sa nad kloc­ka­mi. Dan po­py­cha go, a ma­luch upa­da i pła­cze.

 

JA: Dan, co ty wy­pra­wiasz? Do­pro­wa­dzi­łeś go do pła­czu.

 

To nie jest, rzecz ja­sna, roz­mo­wa bu­du­ją­ca sza­cu­nek do sa­me­go sie­bie. W ro­dzi­ciel­stwie naj­lep­sze jest jed­nak to, że je­śli za pierw­szym ra­zem coś schrza­nisz, to pra­wie za­wsze masz dru­gą szan­sę. W tym kon­kret­nym przy­pad­ku pod­sta­wo­wy sce­na­riusz po­wta­rzał się kil­ka­set razy, więc mia­łam mnó­stwo oka­zji do ćwi­czeń. Oto mój lep­szy mo­ment:

 

Dan osła­nia kloc­ki, mały się zbli­ża...

 

DAN: Nie! Nie! Nie!

JA (po­twier­dza­jąc i na­zy­wa­jąc jego uczu­cia): O nie, pra­cu­jesz nad wy­jąt­ko­wą bu­dow­lą, a to wiel­kie dziec­ko zno­wu chce ci za­brać kloc­ki. Moż­na się zde­ner­wo­wać!

DAN: Pro­szę! Pro­szę! Pro­szę! (Szyb­ko rzu­ca garść kloc­ków na pod­ło­gę, żeby od­wró­cić uwa­gę ma­łe­go, i prze­no­si swo­ją bu­dow­lę na sto­lik do kawy).

JA: O, wy­my­śli­łeś, co zro­bić, żeby Sam był za­do­wo­lo­ny.

 

Dla­cze­go za pierw­szym ra­zem po­twier­dze­nie uczuć mo­je­go dziec­ka było dla mnie ta­kie trud­ne? Chy­ba dla­te­go, że by­łam prze­ko­na­na, iż na­le­ży na­tych­miast uzmy­sło­wić dziec­ku, że nie wol­no od­czu­wać pra­gnie­nia, by wal­nąć bra­ta w gło­wę kloc­ka­mi, bo to coś bar­dzo złe­go. Uwa­ża­łam, że nie moż­na na­wet na se­kun­dę fol­go­wać ta­kim agre­syw­nym in­stynk­tom. Jed­nak do­pie­ro oka­za­nie sza­cun­ku dla jego pra­cy i sil­nych uczuć, ja­ki­mi ją ota­czał, po­mo­gło mu opa­no­wać ten in­stynkt agre­sji. Kie­dy pró­bo­wa­łam od­rzu­cić jego uczu­cia, był zmu­szo­ny wal­czyć nie tyl­ko z bra­tem, ale i z mat­ką.

Ro­bi­my to au­to­ma­tycz­nie – chro­ni­my dzie­ci przed uczu­ciem smut­ku, od­rzu­ca­my to, co uwa­ża­my za bła­he emo­cje, znie­chę­ca­my do od­czu­wa­nia zło­ści. Nie chce­my wzmac­niać ne­ga­tyw­nych uczuć. Za­ak­cep­to­wa­nie ich wy­da­je się dzia­ła­niem wbrew in­tu­icji.

Pew­nie się za­sta­na­wiasz: „Czy nie ma sy­tu­acji, kie­dy na­le­ży wy­tłu­ma­czyć dziec­ku, dla­cze­go musi coś zro­bić, i czy nie po­win­no się wy­ma­gać od dzie­ci, aby re­spek­to­wa­ły uczu­cia in­nych lu­dzi?”.

Od­po­wiedź brzmi „tak”... ale jesz­cze nie pora na to. Do­pó­ki uczu­cia dziec­ka nie zo­sta­ną za­ak­cep­to­wa­ne, bę­dzie ono głu­che na­wet na naj­lep­sze wy­ja­śnie­nia i naj­bar­dziej uczu­cio­we prze­mo­wy. Pew­ne­go dnia uzmy­sło­wi­ła mi to bar­dzo do­sad­nie moja mała są­siad­ka zza pło­tu. Obie­ca­łam, że za­opie­ku­ję się Jac­kie, żeby jej mama mo­gła się za­jąć waż­ną pa­pier­ko­wą pra­cą.


Po­raż­ka ba­by­sit­ter­ki

JAC­KIE (trzy lata): Chcę do domu.

JA: Do­pie­ro tu przy­szłaś. Po­baw­my się chwi­lę na po­dwór­ku. Mo­że­my się po­huś­tać.

JAC­KIE: NIE! Chcę do domu!

JA: Two­ja mama musi coś zro­bić. Bę­dzie­my się do­brze ba­wić.

JAC­KIE: NIE! (bie­gnie do swo­je­go domu)

JA (wo­łam do jej mat­ki): Jak tam Jac­kie?

MAMA JAC­KIE: W po­rząd­ku.

JA: Przy­kro mi, że nie wy­pa­li­ło. Czy po­wie­dzia­ła, dla­cze­go nie chcia­ła zo­stać?

MAMA JAC­KIE: Po­wie­dzia­ła tyl­ko, że Jo­an­na mó­wi­ła: „bla, bla, bla, bla, bla!”.

 

Jak śmia­ła? Je­stem spe­cja­list­ką od ko­mu­ni­ka­cji!

Po­nie­waż nie za­ak­cep­to­wa­łam jej uczuć, wszyst­ko, co po­wie­dzia­łam, żeby ją za­trzy­mać, było dla niej tyl­ko „bla, bla, bla”. 

Na­zwa­nie uczuć dzie­ci jest na­szą po­win­no­ścią, po­nie­waż w ten spo­sób mogą się do­wie­dzieć, kim są. Je­śli tego nie zro­bi­my, od­bie­ra­ją nie­wy­po­wie­dzia­ny prze­kaz: „Nie my­ślisz tego, co mó­wisz, nie wiesz tego, co wiesz, nie czu­jesz tego, co czu­jesz, nie mo­żesz ufać wła­snym zmy­słom”. 

Do­ce­nia­jąc uczu­cia na­szych dzie­ci, po­ma­ga­my im wy­ro­snąć na lu­dzi, któ­rzy wie­dzą, kim są i co czu­ją. Kła­dzie­my rów­nież pod­wa­li­ny pod to, żeby sta­ły się oso­ba­mi sza­nu­ją­cy­mi po­trze­by i uczu­cia in­nych osób. 

„No do­bra, to mo­że­my te­raz przejść da­lej?” – za­py­ta­cie. „Chce­my już do roz­dzia­łu dru­gie­go!”. Nie na­le­gam, aby po­zo­stać w pierw­szym roz­dzia­le. Prze­skocz da­lej, je­śli chcesz. Ale ja za­mie­rzam tu zo­stać jesz­cze chwi­lę. Idea ak­cep­to­wa­nia uczuć jest tak wiel­ka i waż­na, że prze­ana­li­zu­ję róż­ne wa­ria­cje tego te­ma­tu, za­nim przej­dę do dru­gie­go roz­dzia­łu. Za­ło­żę się, że gdy­bym po­świę­ci­ła wię­cej cza­su na ak­cep­to­wa­nie uczuć w trud­nych sy­tu­acjach, to wie­lu kon­flik­tów uda­ło­by się unik­nąć, na­wet bez za­glą­da­nia do roz­dzia­łu dru­gie­go!

Po­ni­żej przed­sta­wiam kil­ka po­my­słów na za­sto­so­wa­nie w prak­ty­ce tego po­tęż­ne­go na­rzę­dzia, ja­kim jest ak­cep­to­wa­nie uczuć.
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Nie uży­waj „ale”.

 

 

Trud­no oprzeć się po­ku­sie, żeby po per­fek­cyj­nie sfor­mu­ło­wa­nej ak­cep­ta­cji uczu­cia nie wsta­wić ALE. Oba­wia­my się, że dzie­ci po­my­ślą, iż po­twier­dza­jąc ne­ga­tyw­ne uczu­cie, ak­cep­tu­je­my rów­nież ich złe za­cho­wa­nie. Dla­te­go sa­bo­tu­je­my wła­sne do­bre in­ten­cje, mó­wiąc:

 

„Ro­zu­miem, że je­steś wście­kły, ALE nie wol­no ci bić sio­stry!”.

„Sły­szę, jak się zde­ner­wo­wa­łeś, że brat roz­wa­lił ci bu­dow­lę z kloc­ków, ALE mu­sisz zro­zu­mieć, że jest jesz­cze mały”.

„Wiem, że chcesz jesz­cze zo­stać i się po­ba­wić, ALE mu­si­my ode­brać two­je­go bra­ta”.

„Wiem, że masz ocho­tę na cia­stecz­ka z cze­ko­la­dą, ALE nie mamy ta­kich w domu”.
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„Ale” od­bie­ra ten dar, któ­ry wła­śnie da­li­śmy dziec­ku. To tak, jak­by­śmy po­wie­dzie­li: „Sły­szę, jak się czu­jesz, i mam za­miar ci wy­ja­śnić, dla­cze­go to uczu­cie jest nie­wła­ści­we”. Wy­obraź so­bie, że ktoś mówi do cie­bie: „Przy­kro mi, że two­ja mat­ka umar­ła. Ale wiesz, je­den umie­ra, dru­gi żyje, łzy tego nie zmie­nią. Po­gódź się z tym!”.

Je­śli czu­jesz, że masz na koń­cu ję­zy­ka to „ale”, mo­żesz je za­stą­pić wy­god­nym wy­ra­że­niem:

 

Pro­blem w tym, że...

 

„Ja­kie to iry­tu­ją­ce, kie­dy ma­luch prze­szka­dza w bu­do­wie stat­ku ko­smicz­ne­go! Pro­blem w tym, że małe dzie­ci nie po­tra­fią ukła­dać lego”.

„Co za roz­cza­ro­wa­nie! Mia­łeś ocho­tę na ciast­ka, a tu pu­ste pu­deł­ko. Pro­blem w tym, że jest za póź­no, żeby iść do skle­pu”. 

Wy­ra­że­nie „pro­blem w tym, że” su­ge­ru­je, iż moż­na ten pro­blem roz­wią­zać, nie za­prze­cza­jąc uczu­ciom. Mo­żesz ukła­dać lego na sto­le, któ­ry jest poza za­się­giem ma­lu­cha. Mo­żesz do­pi­sać cze­ko­la­do­we ciast­ka wiel­ki­mi czer­wo­ny­mi li­te­ra­mi do li­sty za­ku­pów i po­wie­sić ją na lo­dów­ce.

Toni, pew­na rze­czo­wa mat­ka uczest­ni­czą­ca w pro­wa­dzo­nych prze­ze mnie warsz­ta­tach, na­rze­ka­ła, że nie po­do­ba jej się to wy­ra­że­nie.

– Prze­cież nie za­wsze cho­dzi o ja­kiś pro­blem! – za­pro­te­sto­wa­ła. – Dla­cze­go wszyst­ko musi ura­stać do du­że­go pro­ble­mu? Nie ma w tej chwi­li cia­ste­czek. I trze­ba to prze­bo­leć!

Mu­sia­łam się za­sta­no­wić. Do li­cha, ta ko­bie­ta od­rzu­ca mój spo­sób szu­ka­nia roz­wią­za­nia. Mu­szę za­ak­cep­to­wać jej uczu­cia. Trze­ba szyb­ko coś wy­my­ślić. Na szczę­ście przy­szedł mi do gło­wy zwrot, któ­re­go uży­wa­ła moja mat­ka.

– Pro­szę spró­bo­wać ina­czej... – za­pro­po­no­wa­łam.

 

Cho­ciaż wiesz, że...

 

„Cho­ciaż wiesz, że jest za póź­no, żeby je­chać po cia­stecz­ka, chciał­byś do­stać je za­raz!”.

„Cho­ciaż wiesz, że już czas ode­brać bra­ta z przy­stan­ku au­to­bu­so­we­go, to i tak je­steś po­iry­to­wa­ny, że trze­ba zo­sta­wić plac za­baw, kie­dy naj­le­piej się ba­wisz”. (Do­dat­ko­wy bo­nus: na­uczy­łaś go sło­wa „po­iry­to­wa­ny”!).

Zwrot „cho­ciaż wiesz, że” nie brzmi znie­chę­ca­ją­co, po­nie­waż daje dziec­ku moż­li­wość zro­zu­mie­nia pro­ble­mu, a jed­no­cze­śnie za­pew­nia je, że ro­zu­miesz jego sil­ne uczu­cia.

 

 

[a] Ame­ry­kań­ski se­rial ani­mo­wa­ny o naj­sław­niej­szej na świe­cie zło­dziej­ce Car­men San­die­go, emi­to­wa­ny w la­tach 1994-1998. (Przy­pi­sy po­cho­dzą od tłu­macz­ki).

[b] Ame­ry­kań­ski pro­gram te­le­wi­zyj­ny przy­bli­ża­ją­cy te­ma­ty­kę na­uko­wą, emi­to­wa­ny w la­tach 1993-1998.


 



Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki
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